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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  dniu onegdajszyrn, jako w  najradośniejszy 

mocznicę Urodzin N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i  K r ó 
l o w e j  M a r j i  A l e z a n d r ó w n e j  , odprawione były  
W godzinach rannych, w świątyniach tutejszych  

' różnych wyznań, stosow ne nabożeństwa. O go
dzinie lOej i pół zebrali się na pokojach w  pałacu 
Briilowskim  zwanym, urzędnicy władz w szelkich  
tak w ojskow ych jako i cyw ilnych, dla złożenia 
w  nieobecności JO. K sięcia Namiestnika K rólestwa  
powinszowań. JW . W arszawskiem u wojennemu 
jeneral-gubernatorowi, jenerał-adjutantowi Paniu- 
tin. Następnie JW . jenerał-gubernator, wraz z ty 
miż udał się na nabożeństwo do kościoła kate
dralnego Świętej T r ó j c y , zakończone Te\ Deum, 
podczas którego działa cytadeli Alexandrowskiej 
dały 101 w ystrzałów .— W ieczorem dano w idow i
sko bezpłatne w  teatrze wielkim, a cale miasto by
ło rzęsiście oświetlone.

NAJ J AŚNI E J S ZY C ESAl l Z ,  m i n n o w s ć  r n c t y ł  k a w a l e r a m i  
o r d e r u  iv r .  A n n y  k l a s s y  1 ćj: j e n e r a ł a  -  m a j o r a  i n ż y n i e r ó w  
AUr e g g i o  I :  j e n e r a i a - m n j o r a  A u r e g g i o  5;  j e n e r a ł a  -  m a j o r a  
C b a l a ń s k i c g o ,  n a c ł e l m k a  o k r ę g u  l a c h o d n i e g o  a r t y l e r y j s k i e 
go;  j e n e r a l a - l e j t n a n t a  B a r t o l o m e j  i .  k o m e n d a n t a  t w i e r d i y  
B r z e ś ć  L i t e w s k i ,  i j e n e r a ł a  -  l e j t n an t a  O l d e n b u r g ,  j e n e r a ł a  
ok r ęg o we g o  X g o  o k r ę g u ,  o d d z i e l n e g o  k o r p u s u  s t r a ż y  w e -  

w n ę t r z n ó j .
—  N A J J A Ś N I E J S Z Y  CESARZ,  m i a n o w a ć  r a c z y ł  k a w a l e -  

r « m  o r d e r u  S\v.  S t a n i s ł a w a  k l a s s y  ł ó j ,  j e n e r a ł a - m a j o r a  Mel  
B i k o w ś ,  p.  o.  j e n e r a ł a - i n l e n d e n t a  or inj i  ł ó j .

—  J O.  K s i ą ż ę  G o r c z a k o w ,  g ł ó w n o  -  d o w o d z ą c y  I s i ą  a r -  
m j ą ,  N a m i e s t n i k  J E G O  C ES A R S K I E J  M O Ś CI  w  K r ó l e s t w i e  
T o l s k i e m,  w r s z  > d o s t o j n ą  m a ł ż o n k ą ,  o n e g d a j  p o w r o c i ł  z N o -  

w śj  A l e i a n d r j i .
—  R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  m i a n o w a ł a  k s i ęd z a  K a c p r a  S r o -  

a z y ń s k i e g o ,  k a n o n i k a  h o n o r o w e g o  Ki e l e c k i e g o ,  p r o b o s z c z a  
w K u r o z w ę k a c h .  p r o b o s z c z e m  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  w  m.  
K a r z e l o w i e  w  g u b .  R a d o m s k i ć j .

  W ystaw ę starożytności i przedmiotów sztu
ki, otwartą w domu JW . Augusta hrabiego P oto
ckiego, na korzyść Domu schronienia opieki Naj
świętszej Marji Panny, przez ciąg miesiąca lipca, 
zwiedziło za'biletami po cenie rsr. 1 osob 2, po 
kop. 30 osób 606, po kop. 15 osób 68, co przy
niosło rsr. 194; za sprzedaż 26 sztuk wykazów  
tym czasow ych otrzymano rsr. 2 kop. 60; naddat
ki w yn osiły  rsr. 89 kop. 40, czyli że w ogóle 03Ób 
676 przyniosło rsr. 286. Przy tern nadmienia się,
że dla spieszniejszego wykończenia katalogu szcze
gółow ego, oraz dla ostatecznego uporządkowania 
i ponumerowania przedmiotów, w ystaw a staroży
tności począw szy od jutra zamkniętą zostanie na 
jakiś czas. Po wyjściu zaś z druku katalogu, zno
wu otwartą zostanie, o czem donieść nie omiesz- 
kamy.

—  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 23. L isty zastaw n eIllgo  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 62. —  
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku 
ponu)5°/«, żądano rsr. 102 kop. 36. Pożyczka ros
syjska z 1855 żądano rsr. 102 kop. 86. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 15 . —  Kupon Obi. rs. 1 
k. 4 3 '/,. L istów  zastaw, k. 7 ‘/«-— Nowej pożycz
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 6 3 l7/u -

P rzegląd  Tygodniowy.
b y w a j ą  m i e s z k a ń c u ,  a p r z y b y w a j ą  m i e s z k a n i a .  — N a j d ł u ż -  
• zą  u l i ca  w  W a r s z a w i e . —  J a k a  dl a  niój  p r z y s z ł o ś ć . —  Osł a*  
lnie  c h w i l ę  k o n i a . — A k w a r e l l e  K o s s a k a .  —  Bi t wa  p o d  Li gn i -  
c <t i b i t w a  H u n n ó w . —  T r z e c h  p o e t ó w  i d w ó c h  n s t r e n o m ó w  
p r z e n i e s i o n y c h  d o  k a l e n d a r z a .  —  G i m n a s t y k a  p a l c ó w  i g i 
m n a s t y k a  n óg .  —  D z i e ł o  k t ó r e  a u t o r a  z w a b i a  d o  W a r s z a w y .

, P ragnąc zam ieszczać obecnie jak ie  now iny 
w przeglądach tygodn iow ych , pow innibyśm y 
chyba u trzym yw ać kontro le  wyjazdów. Co chwi

la ktoś nas żegna, kolej żelazna pełna podró
żnych,' w dyliżansach trzeb a  parę tygodni n a 
przód zam aw iać m iejsca, a e x tra  -  poczta nie 
próżnuje.

A  w W arszawie cicho, jak  m akiem  posiał. 
M iasto nasze robi tualetę na lepsze czasy. I  p rze
śliczny to  stro ik  ta  ogrom na połać hotelu G er
lacha, k tó ra  już jes t na ukończeniu. Nowy dom 
W izytkow ski wcale poważnie w ygląda, na No- 
wym -Swiecie ze starych  popiołów dwa nowe F e- 
n ixy , a i na W ierzbowej ulicy jed n a  część ogro
du S teinkellera, pok ry ła  się m urem  z kratow a- 
nem i oknam i, widać gm ach tam  stan ie  nie lada.

Ba, naw et C zerniakow ska ulica pod wzglę
dem  budowania się daje znaki życia. P ew ny j e 
stem , że m ało kto  z was zna tę  ogrom ną ulicę, 
k tó ra  począw szy od fabryki żelaza sąsiadującej 
z m łynem  parow ym  ciągnie się nieprzerw aną 
koleją drobnych domków i ogrodów , aż do C zer
niakowskich rogatek. K iedyś, zanim jeszcze d ro 
ga Jerozolim ska w eszła w sk ład  ulic W arszaw 
skich, C zerniakow ska ulica by ła  trak tem , przez 
który  dążyły pobożne pielgrzym ki W arszaw ian 
na od p u st Czerniakow ski. Obecnie każdy  woli 
iść g ó rną d rogą przez aleje, a Czerniakow ska 
ulica pozostała o w łasnych siłach; zajm ują ją  
w pew nej części fabryki, w innej place na sk ła
dy  drzew a, a nareszcie m ałe chałupki, w k tórych  
m ieszka najuboższa ludność W arszaw y, owa tak  
zw ana gw ardja nadw iślańska, ciągnąca zarobek 
z blizkiego sąsiedztw a naszej m atki rzeki. O b e 
cnie na Czerniakow skiej ulicy w miejsce fabryki 
dyw anów  sta je  fab ryka gazu, co pod względem  
ożywienia dla tam ty ch  s tro n  będzie bardzo ko- 
rzystnem , pow tóre od pew nego czasu istn ieją 
tam  zabudow ania i zakłady należące do zarządu 
żeglugi parow ej, k tó re także n iem ało  w p łynęły  
na  dodanie ruchu tam tym  stronom .

A rzeczywiście ta  część m iasta je s t jak  gdyby  
stw orzona n a  handlow ą, i kiedyś w ażne może 
zajmie ona stanow isko, w naszej miejskiej hie- 
rarch ji. Ale dalekie to jeszcze czasy , a tem u 
k tó ry b y  obecnie zab łądził przypadkiem  na te 
przedm ieście, w ydałoby się, że przejeżdża przez 
jakieś bardzo biedne i nędzne miasteczko p ro 
wincjonalne.

Bo i na praw dę g łów ny ruch  W arszaw y' o- 
granicza się dotychczas na k ilkunastu  tylko śro d 
kow ych ulicach. R esz ta  je s t już  zupełnie od
m ienną tak  co do pozorów, jak  co do zw ycza
jów  i obyczajów . Tam  w stają  raniej, wcześniej 
k ładą się spać, o dziew iątej, a najpóźniej o dzie
siątej wieczorem w szy stk o ju ż  pozam ykane, każ
dy w swoim dom u, i prawie nikogo nie spotkasz 
na ulicy. 1 am też i pozór życia nie zmienia się 
podczas letnich miesięcy, n ik t tarn nie wyjeżdża 
do wód, n ik t nie w raca z zagranicy, i gdzie im 
tam  o zagranicy rnyślić. To w szystko ludność 
robocza i oszczędna, p racu ją oni od ran a  do no 
cy, a pracują na  to , żeby potem  ich dzieci mie
szkały  na głów nych ulicach i jeźdz iły  za g ran i
cę. T ak a  kolej rzeczy ludzkich.

T o mi przypom ina, że pan G erson w sklepie 
pana H irszla w ystaw ił tem i dniam i obraz wy
staw iający sm utną kolej już nie ludzkich, ale 
końskich rzeczy. T en  obraz je s t  ca łym  poem a
cikiem, więc też n iektórzy wieśniacy zarzucają

m u, że nie m a praw dy w p o m y ś l e ,  ty lko, b o  
w wykonaniu ta  praw da bije w oczy. C hłop, 
prawdziw y nasz chłop m azowiecki, odprow adza 
na cm entarz koński, to  je s t  na pole, gdzie się 
bieleją kości końskie, obrane najdokładniej z mię
sa przez kruki i w rony, s ta rą , spracow aną, ledwie 
trzym ająca się na nogach szkapę. T a  szkapa 
oddana wybornie. Skóra a kości, grzb ie t w ypra
cow any i zgięty od p ługa, w idno na em ery tu rę  
w pługu  chodziła, nogi napuchłe z jin a ją  się pod 
k o rpusem , boki p rze ta rte  odchom ont, łeb  zwie
szony, oko sm utne, cała postać przechyla się 
w jed n ą  stronę, zdaw ałoby się, że lada podm uch 
w iatru  a upadnie. A i chłop, k tó ry  odprow adził 
konia, zd jął z niego trenzelkę i m a ju ż(odejść do 
dom u, ale raz jeszcze odw raca się do sw ego 
biednego tow arzysza i w spółpracow nika, żeby 
go pożegnać ostatecznie. W jego  tw arzy widać 
dwie żałoście. Je d n a  w prost właścicielska ze 
s tra tą  m aterja lną , d ruga biorąca swój początek 
w szlachetniejszem  m oże uczuciu, boć to  prze
cie nie rok i nie dw a ten  koń się jem u w ysłu
ży ł, a teraz  pójdzie na pastw ę w ronom , k tó re 
przeczuw ając świeży żer, zaczynają krążyć ju ż  
nad nim.

Słyszałem  u trzym ujących , żesam  pom ysł te 
go obrazku wadliwy, że koń chłopski pracuje do 
śm ierci, a gdzie padnie to  zdechnie, nie trzeb a  
m u cm entarza wyszukiwać. Ale m niejsza o to, 
czy się tak a  scenka zdarzyła w naturze czy nie, 
chociaż m ogła się zdarzyć, ja  u trzym uję , że się 
zdarzyć pow inna, i że na tu ra  nic by nie zgrzeszy
ła  w tym  razie naśladując sztukę.

K ossaka akw arelle o których w spom inała 
K ronika, w ystaw ione obecnie u H irszla; w szyst
kie już  zakupione, a nie dziwim się tej skw apli- 
wości. Szczególniej branka T a ta rsk a , w yborna 
pom ysłem  i calem ugrupow aniem . M ały o b ra
zek szarża hussarji tak się podobał jed n em u  
z am atorów , iż pisał podobno do K ossaka s ta 
lując u niego wielki o lejny  obraz na tenże sam  
przedm iot. P arę  tam  jeszcze m ałych  Ruśkiewi
eża pejzażów, o szkicu zaś G ierdziejew skiego bi
tw a pod Lignicą, w k tó re j duchy  T atarów  m or
dują się w najlepsze po nocy  z ducham i pole
głych Szlązaków po nad polem pokry tem  tru p a 
mi, to ty lko m ożna wspom ieć, że uczynił k rz y 
wdę Kaulbachowi parod ju jąc  jeg o  p rzesław ną 
bitw ę H unnów . N a co nam  ten  fantastyczno 
m istyczne niemiecki rodzaj? Nie m am y wcale 
pre tensji przepisyw ać drogi artyście, każdy robi 
co może i co umie, ale tru d n o  zamilczyć, g dy  
widzim y, że człowiek niezaprzeczenie z ta len tem , 
m ógłby i um iałby lepiej robić, a goni za istnem i 
m aram i, k tó re podług  wszelkiego praw dopodo
b ieństw a nigdy się nie urzeczyw istnią w zasługę, 
dla niego, w poży tek  dla ogółu.

P an  F a jan s  podniecony konkurencją, k tó rą  
w krótce m a tu  dlań utw orzyć now o-otw ierają- 
cy się zak ład  litograficzny przy Miodowej ulicy, 
podw aja pracę i gorliwość. K alendarz jego  chro- 
m olitograficzny je s t  już na ukończeniu, rysunek  
G iersona, k sz ta łt zaś odm ienny od dwóch da
w niejszych, będzie bowiem po dwóch stronach. 
O bok licznych bardzo gustow nie i efektowo ob- 
m yślanych ornam entów , będą na jednej stronie 

j p o rtre ta  w całkow itej postaci M ikołaja Reja, Ja -



na Kochanowskiego iSebastjana Ktonowicza. na 
drugiej zaś stronie dwóch naszych astronomów, 
Kopernik i Brudzewski jego nauczyciel. I spo
sób wykonania cnrornolitografji zupełnie różny 
od dotychczasowego, będzie to więcej kredowa, 
robota, cóś niby przypominającego zdaieka pa
stele, o ile prassa mechaniczna, zdoła się zbliżyć 
do ręki artysty. Widzieliśmy dopiero niedokoń
czone próby, więc trudno sądzić, to jednak co 
widzieliśmy daje dobrze wróżyć o całej robocie, 
k tóra niebawem ma wyjść na świat. Oprócz te
go widzieliśmy u pana Fajansa kilka portretów 
w robocie, i wielką litografię wyobrażającą kon
cert amatorski, dany zeszłego jeszcze roku w sa
lonie jednego znajzamożniejszych tutejszych ban
kierów. W szystkie figury portretowane staran
nie, wykonanie samego rysunku, musiało wiele 
roboty kosztować.

Kiedy mowa o koncertach musimy wspomnieć 
że w artykule pod tytułem : ,,Sztuki piękne41 
drukowanym  w tych dniach w odcinku Gazety 
W arszawskiej, a odznaczającym się tak jak  
wszystkie artykuły artystyczne pióra p. Józefa 
Kóniga, trafnością sądu i zręcznem bardzo pió
rem , przytoczone są  różne powody usprawiedli
wiające m ałą liczbę gości, jaka zgromadziła się 
na koncercie, danym przed niedawnym czasem 
przez p. Antoniego Kątskiego w W arszawie. 
Nam się zdaje, że pomiędzy temi bardzo słu- 
sznemi powodami autor opuścił najważniejszy, 
a tym jest pobyt w owym czasie cyrku Renza 
u nas. Najlepiej objaśni to zdanie, z którego ca
łą odpowiedzialność zrzucamy na tego który je 
wyrzekł: „W olę iść obaczyć, mówił nam ów je 
gomość, gimnastykę nóg i rąk, niźli najdoskona
lej rozwiniętą gimnastykę palców. A rtysta bie
rze chwałę, akrobata pieniądze, każdy ma to do 
czego dążył." Sens moralny taki z tego, że ina- 
terjalizm w naszym wieku czuje się w niektó
rych punktach dość silnym, żeby nieprzywdzie
wać maski i nagradza po swojemu.

Dziś pierwsze przedstawienie w Teatrze Ro
zmaitości H tabiego na W ątorach. Podobno 
w tych dniach Syrokomla spodziewany jest 
w Warszawie, widno chce sam zbadać wrażenie 
jakie komedja jego zrobi na publiczności." J e 
żeli myśli dalej postępować w zawodzie dram a
tycznym, a sądzimy że taki jego zamiar, to stu- 
djum tego rodzaju może być dla niego bardzo 
użyteczne, a zapewne i zachęcające.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
B&epesse T e le y ra jic s n e .

K o p e n h a g a  6 S  i e p  n i a. Bankierskie do
my Suhr, Ryau, Lehair. Holm, Broberg. Ilanno- 
w er i Melchior, zamierzają założyć tu  pryw atny 
Bank, i wydały w tym przedmiocie odezwę. K api
tał Banku tego ma wynosić 6 milj. tal., a każdy 
z przedsiębierców składa na to pół miljona, pozo
staje więc dla obcych akcjonistów 2 milj. tal. do 
rozebrania.

P a r y ż  5 S i e r p n i a .  Tow arzystw o kolei 
żelaznych rzymskich ukonstytuow ało się ostate
cznie wczoraj ununcjusza papiezkiego. Tekoleje łą 
czyć będą morze Śródziemne z Adrjatyckiem przez 
Civita-Vecchia do Rzymu, a z Rzymu do Ankony 
i Bólońji.

P a r y ż  6 S i e r p n i a .  Dzisiejszy Moniteur 
doniósł, z’e Cesarz w poniedziałek wieczorem przyj
m ował kom itet budowniczy w Plombieres. S tan 
zdrowia Jego C. Mości był bardzo pomyślny.

M a d r y t  5 S i e r p n i a .  Donoszą, że jene
ra ł Falcon przybył do Francji. (p r . St.  Anz.)

A N  G L J  A.
Londyn 5 Sierpnia. Nie ma już od kilku dni nic 

interesującego do napisania z naszej stolicy; jes t to 
tak zazwyczaj w pierw szych dniach po zamknię
ciu parlamentu, kiedy w szyscy pragną wypocząć 
nieco po wysileniach wewnętrznej polityki. W ta
kim razie kwestje polityczne stałego lądu  wystę
pują w najnamiętniejszych kolorach w naszej pra
sie codziennej.

—  Pałac kryształow y w Sydenham  zaczyna już 
teraz przynosić przedsiębiercom znaczne korzyści. 
Dziennie liczyć można odwidzających 20,000, i sa
ma opłata wnijścia już znacznie przewyższa koszta

utrzymania gmachu, który rzeczywiście teraz jes t 
nader powabnym i ze wszech miar interesującym 
zakładem.

—  L ord  Palm erston z małżonką wyjechał na 
kilka tygodni do jej posiadłości Broket-H all; mar
grabia Lansdowue; kanclerz skarbu i lord-kan- 
clera, wyjechali także. L ord A rgyll podróżuje na 
stałym lądzie. Za to lord Clarendon powrócił do 
Londynu, i na zaproszenie Jej Kr. Mości udał się 
do Osborne.

— W czoraj dziewięciu Indjan z wysp W alpole, 
z żonami, dziećmi i wcałein swojem fantastycznem 
narodowem ubraniu i uzbrojeniu, przybyli do 
lorda-m ajara. prosząc go o pomoc w swojej nie
doli. Jakiś spekulant am erykański namówił ich 
aby z nim udali się Londynu, chcąc ich tu za pie
niądze pokazywać; ale spekulacja ta niepowiodła 
się, a Amerykanin umknął zostawiając nieszczęśli
w ych Indjan bez sposobu utrzym ania się i bez 
środków  powrotu do kraju. Lord-m ajor dał im 
tymczasowo kilka fun. st., i przyrzekł zająć się 
składką któraby im podała środek pow rotu do oj
czyzny.

—  Morning Herald zapewnia, że nieporozumie
nia w przedmiocie Ameryki środkowej, zostały 
w drodze konferencji między lordem  Clarendon i 
posłem amerykańskim panem Dallas, zupełnie za
dowalająco ukończone. Rząd angielski we wszyst
kich głównych punktach uczynił ustąpienia. An- 
glja zrzeka się protektoratu nad mieszkańcami Mo
squito, zezwala na sprostowanie granicy Belize, 
zupełnie według życzeń rządu amerykańskiego, a 
wyspę Ruatan odstępuje rządowi H onduras.

(Neue Preussitrche Zeitung).
— Morning Post radzi W iochom  aby zwrócili 

swoje spojrzenia ku Sardynji, która jedynie tylko 
może uczynić ich niezawisłemi przez swoje kon
stytucyjne usiłowania i której pomocy mogą być 
pewni we wszystkiem co je s t sprawiedliwe i mo
żliwe.

— Times utrzymuje, że rząd 0 ’Donnella zamie
rza ogłosić konstytucję z lat 1845 i 46, przedsta
wia on K rólow ę jako niepopularną, a armję jako  
gotową odstąpić 0 ’Donnella.

—- United service Gazette donosi, że jenerał po
rucznik sir W illiam Codrington,. ma być miano
w any naczelnym dowódcą armji stojącej w Ir
landii, w miejsce jenerała lo rda Seaton. (Le Nordy.

A U S T  R  J A.
Wiedeń 2 Sierpnia. M inister spraw  wewnętrz

nych baron Bach, k tóry  odbyw a objazd inspe
kcyjny, znajduje się obecnie w Fiuine. Po drodze 
p. minister zwiedził domy poprawy, więzienia i in
ne zakłady należące do jego zarządu. Z Fiuine u- 
da się zapewne do W enecji, gdzie wzywają go ule
pszenia, k tóre nieostatniemi zapewne będą dla te
go um ysłu organizacyjnego i reformatorskiego. 
Zamierza on, jak  zapewniają, znieść prawo pa
stwiska, które od niepamiętnych czasów w ykony
wane je s t w prowincjach weneckich pod nazwą 
Pensionatico.

Praw o to upoważniało mieszkańców górzystych 
okolic północy, do przysyłania swoich trzód  na 
paszę na łąki w dolinach, będące cudzą w łasno
ścią. Ten przywilej, k tóry  je s t nieznośnym cięża
rem dla właścicieli ziemskich, datuje się od cza
sów jeszcze dawnej rzeczypospolitej weneckiej, 
k tóra tym sposobem chciała otrzym ać w kraju 
wełnę potrzebną dla fabryk sukna. P od  panowa
niem Irancuzkiem i później, usiłow ano ale napró- 
żno, znieść ten przywilej, którego nic nie zdóła 
usprawiedliwić obecnie. Nakouiec baron Bach po
trafił usunąć tę auom alję z naszego prawodaw
stw a i prawo pastw isk znane pod tytułem Pensio
natico, zostanie zniesione, za pew ną opłatą dla da
wnych uprzywilejowanych. (Indep. Belge.)

— Aby zjazdowi trzech m onarchów Austrji, P rus 
i Saxonji w Teplitz, nadać charakter prostego fa
milijnego zebrania się i pozornie przynajmniej od
ją ć  temu faktowi wszelkie znaczenie polityczne, 
skrócono ile możności to spotkanie i żaden mini
s te r lub jakabądź osoba dyplomatyczna, nie była 
obecną przy widzeniu się głów panujących. Któż 
może wiedzieć co mówiono na tej konferencji? to 
pewna tylko, [że nawzajem ze wszystkich stron 
przyjęcie było bardzo serdeczne. N iepodobna że
by między dwoma monarchami którzy tak  jak  ce
sarz austrjacki i król pruski koncentrują w swojej 
osobie myśl polityczną swoich rządów', kwestje 
których rozwiązanie w tak  wysokim stopniu zale
ży od ich uznania a naw et od ich osobistej sympa- 
tji, nie by ły  choć cokolwiek dotknięte. Jednem 
z pierwszych następstw  zbliżenia się dwóch wiel
kich monarchów niem ieckich, będzie zapewnie

mianowanie nowego posła w Berlinie. D w ór nasz 
przywięzuje niezmierną ważność do  tego wyb oru. 
D o tąd  w ybór ten nie je s t jeszcze uczyniony, ale 
zdaje się że padnie na pewną w ysoką znakomitość 
w ojskow ą.

W kw estji włoskiej tak ja k  i w kw estji hiszpań
skiej, widoki i opinje Francji zgadzają się dość 
zA ustrją . Zupełnie inaczej rzecz się ma z główną 
kw estją księstw, to jes t połączeniem ich w jedno. 
R ząd nasz je s t jedynym  sprzymierzeńcem Porty , 
k tóry  się z nią zupełnie zgadza w tej kwestji tak  
drażliwej. (Le Nord.)

—■ Donieśliśmy już że am basador Hasz przy dw o
rze francuzkim, znajdujący się obecnie za urlopem  
w W iedniu, uda się w podróż do wysp Jońskich i 
W łoch. Jeśli inamy wierzyć gazecie Frankfurckiej, 
d ruga część wycieczki p. Hubner poświęcona b ę 
dzie missji politycznej. P. H ubner ma udać się Mo 
Neapolu i wspólnie z panem Martini ministrem au- 
strjackim w tej stolicy, ma zająć się objaśnieniem 
króla neapolitańskiego, o jego prawdziwych inte
resach i wyjednać w jego politycezmianę odpowie
dnią życzeniu Anglji i Francji. N ikt bardziej od p. 
H ubner nie je s t zdolnym spełnić pomyślnie tę tru 
dną missję, jeśli rzeczywiście je s t mu ona powie
rzoną. Obok wielkich zdolności, posiada on tę ko
rzyść, że dokładnie obeznany je s t z widokami ga
binetu paryskiego, które mógł poznać przez swoje 
położenie jako głowa poselstw a austrjackiego we 
Francji, od roku 1848, a które niezmiernie przewa
żnie wpływ ają na wszystkie kwestje mające zwią
zek z losami pół-wyspu włoskiego. (Ind. Belge).

F R A N G J A.
Paryż 5 Sierpnia. Moniteur potwierdza to co

śmy donosili o odroczeniu pow rotu Cesarza do d. 
9go b. in., ale zadziwiło to bardzo, że dziennik u- 
rzędow y tak zawczasu uprzedza że Cesarz nie bę
dzie przyjmował w dniu 15tym b. m. Niektórzy 
alarmiści upatryw ali w tein potwierdzenie pogło
sek o pogorszeniu się stanu zdrowia Jego C. Mości, 
kiedy tymczasem nic tych  wieści nie potwierdza.

Dowiadujemy się że marszałek Pellissier przy
był dziś w południe do Plombieres. Dzienniki na
pełnione są szczegółami uczt i uroczystości w ypra
wionych dla byłego naczelnego wodza armji krym 
skiej. W  opisie wykonania program u, łatw o jes t 
domyślić się, że list który jenerał Roguet, adjutant 
Cesarski, wręczył marszałkowi, znajdowało się u- 
wiadomienie go o nadanym mu tytule książęcym, 
tylko dziwić się należy dla czego Moniteur nie po
dał tego ty tu łu  imiennie. M arszałek Pellisier po 
wróci z Plombieres dnia 8go b. miesiąca, to  je s t 
dniem pierwej niż Cesarz. Naczelny wódz armji 
wschodniej zostanie tu przyjęty z pewnym ceremo- 
njałein ; wszyscy jenerałow ie obecni w Paryżu, 
zostaną zaproszeni aby się zgromadzili na stacji 
kolei sztrazburskiej d la  przyjęcia go, co dowodzi 
że ważność położonych zasług, skłania Cesarza do 
nadania marszałkowi Pellisier zupełnie wyjątkowej 
pozycji i że ty tu ł jaki on otrzymał, będzie na teraz 
przynajmniej jedynem  tego rodzaju w ynagrodze
niem.

Monitor potw ierdza także wy'da nie odwrotnego 
rozkazu oddziałom wojska znajdującym  się w d ro 
dze do granicy hiszpańskiej, Podwyższenie kur
sów papierów hiszpańskich, było na giełdzie bar
dzo ważne. Donoszono że m arszałek Espartero 
oddala się z M adrytu do Logrono, po widzeniu się 
z królową, przyczem książę V itorji oświadczył sta
nowczo że postanowił usunąć się zupełnie od ży
cia politycznego.

P. Tempie, b rat lo rda Palm erstona i pełnomocny 
minister angielski w Neapolu, przejeżdżał przez P a
ryż w smutnym stanie zdrowia. Jego słabość obu
dzą dość ważne obawy, dla tego odwołano go jak  
najprędzej aby mógł odetchnąć rodzinnem powie
trzem.

Uczta w ypraw iona dla m arszałka Pellisier wM ar- 
sylji przez tamtejszą municypalność, była tak św ie
tną jak  tylko podobne uroczystości mogą być św ie
tne na prowincji. D la podwyższenia jej świetności, 
municypalność sprowadziła^ z Paryża dekoracje i 
przyrządy illuminacyjne, które figurowały w P a
ryżu na uroczystościach publicznych. Podw ójna 
promenada, znana pod nazwiskiem A lei, by ła  
świetnie uillum inowana festonarai lamp i szkieł 
kolorowych. D w a tysiące żołnierzy obiadowało 
naprzeciwko stołu honorowego, pod temi sklepie
niami ziełonemi i oświetlonemu Tylko burza prze
szkodziła powodzeniu uroczystości; było to ra 
zem wspaniałe i dziwne, słyszyć huk grzmotów 
i piorunów, odpow iadający na odgłos strzałów 
działowych i widzieć błyskawice niebieskie mie- 
niające się z błyskiem strzałów  artylerji. Biesia-



dnicy przypomnieli sobie w tej cli wili wzruszenia 
kam pan ji  wschodniej. (Ind. Belge).

—  W spom inaliśm y niedawno o misji politycz
nej, spełnionej we W łoszech  przez lir. Bacciochi. 
Książe Poniatowski, senator, o trzym ał także mi
sję do państw  włoskich, ale najp rzód  uda ł  się do 
W iednia .

Pomimo przywrócenia pokoju i niejakich t ru -  
dności finansowych, rząd  francuzki nie przestaje 
jed n ak  prac, m ających powiększyć nasze siły m o r
skie. W  dniu uroczystym  15 sierpnia f regata  pa • 
ro w a  o sile 800 koni, nazw ana Im peratriće E uge
nie, spuszczoną zostanie na w odę  w  porcie T u io -  
nu. W  Brest, C herbourg  i Rochefort, inne statki 
są na dokończeniu.

W szystk ie  nasze okrę ty  w racające  z morza Czar
nego, w ysadzają  n a  ląd  w  M arsylji  i T u łonie  nie
zmierne m assy  m aterja łu  zwożonego z K rym u. 
Materjał ten rozsy łany  je s t  do naszych  p o rtów  
morskich i kolejami żelaznemi do wielkich arsena
łów w ojennych w  Lyonie, Valence, Avignon, 
Boulogne, Vincennes i M ont Valerien. (Le Mord) 

H I S Z P A N I A ;
—  Czytam y w Journal des Debate:
Jed n y m  z najbardziej uderza jących  fak tów  

W p rzy p ad k ach  które  się świeżo spełniły w Hi- 
szpanji, j e s t  pos taw a  armji. W szędzie  wojsko nie 
zawiodło  ufności rządu, chociaż wierność jego  
p o d an ą  była  na niejedną ciężką próbę. W  wielu 
znacznych miastach, nap rzyk ład  w Saragossie, 
niektórzy jenera łow ie  opierali się rozkazom rządu, 
usiłowali oni namówić ludność  do powstania, ale 
w p ły w  ich i u rok  s topnia  w ładzy  nie zdoła ły  u- 
wieść oficerów i żołnierzy zosta jących  pod ich roz
kazami. Imie m arszałka E sp ar te ro  używane było 
bezskutecznie, a kiedy powiedziano wojsku, że 
ca ły  lud  madrycki pow sta ł  dla popierania m ar
szałka i bronienia go przeciw uzurpaeji jego  kole
gi 0 ’Donnełla, ba ta ljony  pozosta ły  obojętnemi i 
w  spokojnej nieporuszoności chciały oczekiwać 
najwyższych rozkazów, k tóreby im przesłane zo
sta ły  imieniem Królowej. Pogłoska  rozpuszczona
0 tryumfie powstan ia  w M adrycie  i pow staniach 
w  prowincjach, nie zdołała zachwiać garnizonu 
w  Barcelonie i Walencji, ani tych  które zajm owa
ły  miasta Starej Kastylji  i prowincji północnych. 
P o  pierwszy to raz od bardzo wielu lat, arm ja p o 
została  wierną i nierozdzielną pod je d n ą  ch o rą 
gwią. Je s t  to g odny  uwagi i nader  ważny fakt, po
nieważ może być uw ażany  za w skazów kę refo r
my ja k a  zaszła w duchu  armji. D otychczas arm ja 
b y ła  pewnym  rodzajem ciała politycznego zawsze 
gotowego do roztrząsania  postępow ania  i czynów 
rządu , zawsze skorego do na rad  i oświadczenia 
się za lub  przeciw ministrom. W szy s tk o  w skazu
je ,  że ten n iedobry duch znikł i że duch karności, 
posłuszeństw a i uległości, zastąpił go zupełnie. 
W o jsk o  hiszpańskie przywrócone do tych  w arun 
ków  bez k tó rych  nie ma wojska, zachowało się 
chwalebnie; okazało ono w czasie walki vviele za
p a łu  i w ytrwałości,  a po zwycięztwie wiele p o 
rządku  i umiarkowania. S ą  to dawne przym ioty
w ojsk  hiszpańskich, znalazły się one znowu w  dniu
w  k tórym  żołnierz h iszpański ujrzał, że jego  d o 
w ódcy , tak niżsi oficerowie ja k  i jenerałowie nie
zachwianie pełnią swoje powinności.

Reform a ja k a  zaszła w armji i której dobre 
skutki okazały się w pośród  ciężkich i b o l e s n y c h  
okoliczności przez jak ie  H iszpanja  p r z e s z ł a ,  ]est 
p raw ie  w zupełności dziełem1 m arszałka O D on
nell. Marszałek je s t  ministem w ojny  od dw óch  lat
1 przez cały ten czas nieprzestawał zajmować się 
ciągłe organizacją armji. S ta ra ł  on się gorliwie 
zcentralizować administrację w ojskow ą, natchnąć 
wszystkie  k o rpusy  jednem  uczuciem powinności, 
przejąć wszystkie um ysły  przekonaniem, że w y łą 
czną pow innością  w ojska  je s t  bronić po rządku  i 
prawa. K rólow ej i ojczyzny, i że w ojsko nigdy nie- 
powinno odłączać się od Królowej. Ze ona jest jej 
najwyższym naczelnikiem, tak, że ten tylko ma 
p raw o w y d aw ać  rozkazy armji kto rozkazuje imie
niem Królowej, na  mocy je j  najwyższego upow a- 
2nienia. Innem uczuciem którem m arszałek 0 ’Don- 
nell przejąć potrafił armję, je s t  h o n o r  korporacji,  
s °lidarność k tó ra  tak  szczęśliwie łączy się z p o 
budzeniem  wojskowem i z podw ójną  siłą armji.

j*rszałkowi O ’Donnell w yborn ie  pomagali jene-
, °wje( c j szezególnie którzy dowodzili specjalne- 

■ 1 l 0 ćzajami broni, ale g łów ną  zasługą m arszałka 
je s  to, że u tw orzy ł  między temi dow ódcam i i tern i 

j'aJa™i broni węzeł opa rty  na wzajemnym sza- 
I1 1 ufności, na  pomocy j a k ą  rozmaite k o rp u 

sy  winne Są sobie nawzajem. A rm ja h iszpańska  
je s t  dziś ściśle złączoną i zgodną, j e s t  ona przede-

wszystkiein n a ro d o w ą ,  je s t  to potężną rękoj
mią zachow ania  porządku  publicznego. Armja 
m usiała ścierać się z milicją n a rodow ą  i w y b o r
nie w ytrzym ała  tę próbę niebezpieczną zawsze i 
trudną.

D w a la ta  temu m arszałek O ’Donnell uważany  
był jak o  dzielny oficer, waleczny osobiście i szczę
śliwy w swoich przedsięwzięciach, umiał on zje
dnać  sobie poważanie i w p ły w  u tych  któremi d o 
wodził, ale jeszcze nie wiedziano iż je s t  także zrę
cznym organizatorem, w  ciągu dw óch la t  pokazał 
on ,że posiada ten potężny i rzadki przymiot. M ar
szałek O 'Donnell zostawszy ministrem, poznał za
raz, że ty lko armja jeśli dobrze będzie uorganizo- 
w aną, może służyć ku pewnej i bezpiecznej obro
nie dla Królowej i praw, przeciw nieustannemu 
w daw aniu  się milicji narodow ej i korporacji pro- 
wincjalnych i municypalnych, k ierow anych przez 
stronnictw a rewolucyjne, postrzegł on, że rew o lu 
cja nie je s t  jeszcze zadow oloną powodzeniem 1854 
roku, p rzekonał się, że s tronnictw a rewolucyjne 
p racu ją  bezustannie nad uzbrajaniem się i o r
ganizowaniem, że p rzygotow ują  się do w ykonania  
strasznego a taku  przeciw monarchji, chciał więc 
postawić się należycie z tej strony, me ty lko  żeby 
nie mógł być  niespodzianie zaskoczonym i zw y
ciężonym, ale nadto  żeby mógł zwyciężyć i korzy
stać ze zwycięztwa. W szędzie  jenera łów  k tó rych  
wierność by ła  mu podejrzana, zastąpił innemi, o 
k tó ry ch  wiedział, że są  przejęci temi sameini co 
on uczuciami. Stronnictwa rew olucyjne pojmując 
tak tykę  marszałka, oskarża ły  go w dziennikach i 
na  trybunie  i więcej niż raz marszałek musiał uczy
nić ustąpienia; dla tego zdarzały  się niejakie spo
ry  między jenerałami, ale p rzyk ład  ich nie był za
raźliwym.

W y p a d k i  usprawiedliw iły  rozsądne działania 
m arszałka O ’Donnell. N ikt dziś nie będzie cłiciał 
zaprzeczać, że jego  wielką zasługą  je s t  to, że umiał 
poznać siedlisko złego i że nie omylił się w  w y 
nalezieniu rodzaju  i skuteczności lekars tw a; od 
da ł  on wielkie usługi królowej Izabelli i Hiszpanji. 
Ale jeszcze nie wszystko skończone; złe jeszcze 
istnieje i nie można ęo  inaczej poskromić, j a k  
przez n ieustanną czujność. Chcąc aby d ob ry  duch 
armji u trzym yw ał się dłużej, potrzeba podwoić 
s ta rań  i gorliwości i z każdym dniem bardziej prze
nikać armję uczuciami patr jo tyzm u i honoru ; po 
trzeba, aby powodzenie zaw odu wojskowego nie 
było narażone przez niesprawiedliwość i fawory, 
aby  każdy  mógł być  przekonany, że spełniając 
sw oją powinność, można rościć pretensję do naj
świetniejszego powodzenia  i do najwyższych go
dności w  kraju. (Journal des Debats)

M adryt 1 S ierpnia . U rzędow a gazeta zawiera  r a 
p o rt  jene ra ła  Zapatero  o w alkach  w  czasie pow sta 
nia w Barcelonie. W o jsk o  straciło 45 w  zabitych, 
z tych  9 oficerów, i 209 rannych, a między nimi 19 
oficerów.— Jenera ł Zabala  udaje  się ju t ro  na mie
siąc do Anglji, je s t  on przeznaczony na dowódcę 
ha labardys tów , jeś l iby  Concha nie p rzy ją ł tej po 
sady. L ujan  pojechał do kąpieli m orskich  w  San 
Sebastjan .— Madoz udaje  się do sw oich dób r  w  Za- 
raniz.

Prezes r a d y  ministrów otrzymał od  jenerała-ka- 
p itana Aragonji następującą  telegraficzną depeszę 
z S a ragossy  pod  dzisiejszą datą.

» W te j  chwili wszedłem z wojskiem do Saragos
sy, gdzie mię z zwykłemi honoram i przyjęto. Mi
licja n a ro d o w a  sk łada  b roń  u  swoich dow ódców , 
k tó rzy  j ą  następnie  en m asse  oddadzą  w ładzy  w o j
skowej. Zupełna Spokojność panuje  w  mieście i j e 
śli rząd  zeehce, m oźnaby pa rk  oblęźniezy odesłać. 
W ojsko  ściągnione tu  z Katalonji i Walencji, zo
stało odesłane do swoich właściwych okręgów. 
B rygad jera  B aunager  mianowałem tymczasowym 
drugim d o w ó d c ą .«

W czoraj wypuszczono na wolność w ydaw ców  
dzienników Estella  i Regeneration, inni wkrótce 
zostaną uwolnieni. N iektórzy z n ich od piętnastu 
miesięcy pozostają  w  Saladero.

W e d łu g  Epoca, banda  braci Hieros, k tó ra  zło
żona z 14 ludzi, u trzym yw ała  się do tąd  w  górach 
baskijskich, s taw iła  się dobrowolnie  przed władzą, 
zdając się na  łaskę. i p r _ & f ,  A m .)

P  R  U S S Y.
—  Piszą w  korrespondencji  Czasu  z Berlina 

pod  d. 3 sierpnia:
P rzy b y ł  tu  Dr. Gobat, p rotestancki b iskup  jero

zolimski, ja d ą c  do Anglji. P ro tek toram i kościoła 
protestanckiego na  W schodz ie  są  Anglja i Prussy . 
D o nich także należy nominacja b iskupa jerozolim 
skiego i od n ich ma tenże swoje uposażenie. 
W  sku tku  pokoju  paryzkiego, stosunki kościołów

chrześćjańskich na W schodz ie  ściślej się odzna
czą i na silniejszych op rą  podstaw ach . Biskup 
G obat w tym podobno celu uda ł  się do E u ro p y .

Tow arzystw o  żeglugi parowej królewiecko- 
gdańskiej ma zamiar zaprow adzić  regularną ko 
munikację statkami paroweini pomiędzy G d a ń 
skiem i Toruniem. O tw orzyłaby  się przez to stała 
żegluga parow a aż do W arszaw y .

Wielki rejwach zrobił na tutejszej giełdzienagły 
spadek  cen zbożowych. R ząd  sam był, j a k  mówią, 
tego przyczyną, w ydaw szy  z m agazynów  swoich 
znaczne zasoby zboża, aby  je sprzedać na targu. 
Spekulanci stracili głowę, bo pokrzyżowała im się 
cala rach u b a  utrzym ania  i nadal cen wysokich 
przez niewypuszczenie na ta rg  zboża przez spółkę  
zakupionego. Ceny spad ły  o 18 ta larów  na wyn.- 
splu. T a k  niskiemi nie pozóstaną, ale spekulanci 
odebrali naukę, poniósłszy niemałe straty. (Czas) 

W IA D O M O Ś C I Z W SC H O D U .
Gazeta Z agrzebska  ogłasza następującą  korre- 

spondencję z Skutari 29 lipca:
W y p ra w a  czarnogórców przeciw nahji Kuczi, 

nie skarciła  jej, ale zniszczyła mordem  i pożogą i 
oddaliła  się, zostawująo resztę mieszkańców w na j
okropniejszej1 nędzy. W szys tko  co mogło oddalić 
się z Kuczi, schroniło się z trzodami w  górach i 
w sąsiednich gminach tureckich, co zaś pozostało, 
to w ym ordow ano  bez litości, nie oszczędzając n a 
w et dzieci u  piersi.

K onsu l  francuzki w  Cetynji czynił wszelkie m o
żliwe wysilenia, a b y  odwrócić  księcia Daniela od 
myśli tej w ypraw y, przedstaw iając  m u n as tęp s tw a  
jak ie  z niej w yniknąćby mogły, w  obec traktatu 
pokoju i położenia Albanji. Książe posłał o d w ro 
tny  rozkaz swemu bratu, ale ju ż  zapóźno — okro
pny  ak t już  by ł spełniony. Pasza  w  Sku tari  licząc 
na  w p ływ  konsula  francuzkiego, w strzym ał się 
z wysłaniem pomocy. W  Czarnogórze nie wolno 
nie mówić o całej tej sprawie. Statki wojenne an
gielskie i franeuzkie opuściły  brzegi, ich obecność 
trw oży ła  i w strzym yw ała  fanatyków  tureckich, 
ale od tego czasu chrześćjanie zmuszeni są zamy
kać się w  dom ach i nie wychodzić  inaczej j a k  
z zapadnięciem nocy, dobrze uzbrojeni i w to 
w arzystw ie sług swoich. Arcybiskup w Antivari 
zabronił chrześćjanom byw ać  na targach, odbyw a
jący ch  się co niedziela w  Albanji. (Le Norii).

B ukarest 26 Lipna. Z mocy ostatniego postano
wienia W ysok ie j  Porty ,  rad a  adm inistracyjna od
dala  s ter rządu  w ręce księcia A lexandra Ghi- 
ka l igo , k tóry  w dniu 16 b. m. przyjm ował w izy
ty w ładz cywilnych i w ojskow ych stolicy. D o 
wiedziano się tegoż dnia przez drogę telegraficzaą
0 mianowaniu bojara Balsch’a na godność kajma- 
kana Mołdawji.

Posłannik  turecki, k tó ry  przywiózł firmany obej
mujące te dwie nominacje, ma przybyć dziś lub 
ju t ro  do B ukarestu  z Jass, gdzie ju ż  spełnił sw o 
ją  missję. Zapewniają, że odczytanie firmanu dla 
W ołoszczyzny ma się odbyć w przyszły w torek . 
Dopiero po dopełnieniu tego aktu now y rząd  zą- 
cznie pełnić obowiązki regularnie, a ciało d y p lo 
matyczne przedstawi swoje urzędow e powinszo
w ania  księciu A lexandrowi Ghika.

Spodziewają  się tu  w ażnych  zmian co do osób 
zajm ujących wyższe urzędy. Już  kilku  przyjaciół
1 krew nych  przeszłego h o sp o d a ra  miało podać się 
do dymisji.

Pan baron  T a lley rand , komisarz francuzki, b a 
wił niejaki czas w naszej stolicy, a wczoraj udał 
się ztąd do K onstantynopola . W  czasie tego k ró t 
kiego poby tu  w  Bukareście, baron  T a lley rand  u- 
miał zjednać sobie sympafje mieszkańców w szyst
k ich klas, tak  przez nadzw yczajną  uprzejm ość 
swojego obejścia, j a k  i przez godność swego c h a ra 
kteru i mowy. Na d w a  dni przed jego  wyjazdem, 
książę A lexander Ghika, kajm akan księztwa, d a 
wał wielki obiad, na k tórym  znajdow ał się korni 
sarz francuzki i całe ciało dyplom atyczne prócz
konsula  greckiego. (Ind. Belge).

P IE Ś N I  LU D U  W O Ł Y Ń S K IE G O

I CHARAKTER TYCHŻE W PORÓWNANIU Z PIEŚNIAMI 

INNYCH LUDÓW SŁOWIAŃSKICH, 

p r z e z  A d a m a  S  ł o w i  k o  w s  k i e  g  o.
Z początkiem wieku teraźniejszego, uczeni b ad a 

cze daw nych  zaby tków  zwrócili uw agę na pieśni
litewskie, i dając  je  poznać powszechności, poka
zali, że od poezji innych ludów  odróżniają  się o d 
rębnym  charakterem. W  tym  rodzaju  prac zasłu
gują  n a  chwalebne wspomnienie wykonane yc ze 
p rz ek ład y ,  k tóre  są  wzbogaceniem llte™ ^ y .  
W czesne zgłębienie ich ducha, meinao przyczyn



la  #ię do postępów  szkoły litewskiej, -i k tóra co do 
-•woich udzielnych znamion, najwyraźniej_się rozwi
nęła potem. Litewskie dawne pieśni, uchowane 
od zguby i niepamięci, uczyniły tłómaczów poeta
mi ludu, reprezentantami jego myśli i uczuć, sło
wem, przeszłej jego cywilizacji. Z niemniejszem u- 
siło.waniein i starannością o dochowanie pomni
ków dawnej poezji słowiańskiej, troskliwie zebrali 
pieśni ukraińskie pp. Bantysz-Kamieński i Maksi- 
mowicz, a szacowne ich zbiory dzielnie przyłoży
ły się do wzrostu i zakwitnienia poezji ludu ukra
ińskiego. Nieodżałowanej dla nauk straty  Zorjan 
Chodakowski, zbieraniu pieśni ludów  słowiań
skich drogie chwile życia poświęcał, i w  tym 
oelu po Rossji i Polsce wędrował. Badawczym u- 
myslern swoim chciał ogarnąć stare przodków 
dziedziny, pragnął okolić cały obszar Słowiań- 
■xczyzny, jej zamgloną wiekami tajemniczą prze- 
•złość zgłębić i rozjaśnić, ogrom i ducha jej pieśni 
poznać, zbadać i objawić. Cześć Słowianom, k tó 
rzy dawne pomniki naddziadów od zatracenia o- 
ealają i czynią, podług wyrażeniaM iltona, ciemno
ści widzialnemi (darkness visible). Ich niezmordo
wanym trudom , gorliwym usiłowaniom, szaco
wnym piśmiennym pracom, ten tylko zapewne 
•hciałby przyganiać, komu obczyzna byłaby  mil- 
•za niż rodowe pamiątki, i do takiego właśnie ino- 
żnaby zastosować ów starego Jana z Czarnolasu 
wyraz: »Kto się puści na nie, uszczypliwym języ 
kiem za fiaszkę nie stanie." Goethe w późnej s ta 
rości uwielbiał pieśni słowiańskich ludów i żało
wał, że mu wcześniej nie zdarzyło się ich poznać, 
so właśnie powinno niejako być pewną rękojmją 
wewnętrznej ich zalety i wartości.

Poezję ludu składają: powieści, podania, a szcze
gólniej jego pieśni. Te zabytki jego moralnej i u- 
mysłowej kultury, obrazy jego myśli, usposobień 
i uczuć, te różnobarwne malowidła i wielowieezne 
świadectwa jego przeszłości, są bezwątpienia jej 
zasadą, bogactwem i osnową, a zupełnie odrębny 
ducłi takowyeli utworów od poezji innych ludów, 
stanowi szkołę poetyczną. Kto jego pieśni upo
wszechnia i uwiecznia, wykazuje osobny ich cha
rakter, ten należy do tej szkoły, której ducha, od
dzielne znamiona, rodowe cechy, wyłączne piętna, 
najwydatniej rozwija i najwyraźniej okazuje. Kto 
pierwszy pismem je  objawia, a przez to byt ich u- 
stala, ten jej daje początek w literaturze. Pieśni 
krakowskie, litewskie, ukraińskie śpiewał lud od 
niepamiętnych czasów, lecz nikt ich nie utrw alił 
w piśmiennictwie. Objawienie ich wjtemże, dopie
ro  dało początek szkole poetycznej krakowskiej 
za Stanisława Augusta, litewskiej i ukraińskiej za 
dni naszych. Inne ukażą się.

W  starodaw nych, przedzielonych od nas mgłą 
tajemniczą wiekach, wielki naród słowiański skła
dał jednę tylko rodzinę. Jego charakter, usposo
bienia, duch i obyczaj po wszystkich jego siedzi
bach były jednakowe, zupełnie słowiańskie. Był 
więc jeden słowiański naród i jedna słowiańska 
poezja. W  czasach późniejszych, kiedy plemiona 
słowiańskie rozdzieliły się na obszernej przestrze
ni krain, ukazuje się już Słowiańszczyzna przed i 
za-karpacka w odmienniejszycli zarysach. Owszem, 
ludy słowiańskie, które po obudwu stronach Kar- 
patów powstały, acz zachowując właściwy i spoi
ny niegdyś sobie charakter i obyczaj, jednak przez 
srozinaicone stosunki społeczne, w swoich dzie- 
łach przybrały nadto drugie znamiona i odrębniej- 
•ze cechy. Ztąd w pierwszej epoce Słowiańszczy
zny widzimy poezję, źe tak powiem spólności, —- 
poezję wcale słowiańską, której charakter w łaści
wy, pierwotny, wrodzony lub rodow y, jaśuieje 
w starodawnych utworach piewców słowiańskich, 
w pieśni do Bogarodzicy, w słowie o pochodzie 
pułku Igora i w rękopiśmie krółodworskim; do 
nich zaś przyłączyć należy najdawniejsze pieśni 
każdego słowiańskiego plemienia, bo te są jej wie- 
kuistemi typami, r  en pierwotny jej charakter zna
cznie przecicignął się za pierwszą epokę, ale potem 
znikał — zacierał się. W drugiej bowiem epoce 
Słowiańszczyzny z powyższych przyczyn postrze
gamy już poezję odszczegolnień lub wyłączności, 
poezję ludów  słowiańskich: serbską, czeską, pol
ską, rossyjską i t. d. owszem ludową poezję u- 
kraińską, krakowską i inne. Poezja więc Słowiań
szczyzny była zrazu jedna, zupełnie słowiańska: 
jej późniejsze rozgałęzienia są poezje: słowiańsko- 
rossyjska, słowiarisko-czeska, słowiańsko-polska. 
A jako  cześć, pobożność, waleczność, goscmnosc, 
szczerość i inne szacowne cnoty zdobiące Słowia- 
nów naszych naddziadów, są drogiem dziedzictwem

W drukarni J .  U nger .— Wolno

i niezatracouą puścizną potomków, posiadających 
następnie jeszcze inne, przez wyższą cywilizację, 
towarzyskie przym ioty, tak też poezja ludu po
winna gruntować się i opierać na Słowiańszczy- 
znie, w duchu tejże się rozwijać, zachować ro d o 
we jej znamiona i odrębne starodaw ne charak te
rystyczne cechy, czyli obok właściwych sobie 
wyłączności lub odszczególnieii, utrzymać owe od
wieczne piętna spólności, czyli jednostki. Do tego 
właśnie daje się zastosować ów głęboki w yraz 
Lw a Borowskiego: »Słowianie! obyście we w nu
kach żyli!

Poezja więc każdego ludu słowiańskiego, jeśli 
ma być nie naśladowniczą, nie w yrodną, lecz ro 
dowitą, powinna się zasilić rodzinnemi jej żywio
łam i, ukrzepić swojskieini, zasadniczemi jej pier
wiastkami, nie obcemi, lecz właściwemi jej jeste
stwu, jej charakterowi, a wlaneini w głębią i ogrom 
jej ducha. Słowem, jeżeli ma być oryginalna, na
rodow a, powinna być oparta naSłowiańszczyznie, 
wysn owana z jej umysłowych pomników, to jest, 
okrom znamion wyłącznych, utrzym ać charak te
rystyczne znamiona starodawnej spólności. Poeta 
śpiewający Słowianom nie inaczej śpiewać powi
nien. Dwa te udzielne i w ydatne syntagm ata du
cha Słowiańszczyzny, razem skojarzone, stanowią 
harmonję jedności lub całości jego.

W ynurzyw szy pokrótce te uwagi, iżaliż godzi 
się wspomnieć o usiłowaniach w takimźe celu pod
jętych, tembardziej, że w widoku dobra były 
przedsięwzięte? W  roku 1824 ogłosiłem w Dzien
niku W ileńskim niektóre pieśni ludu wołyń
skiego w przekładzie; pierwszy też podów czas 
odważyłem się zwrócić niejako baczenie litera
tów  na starodaw ne poetyczne pomniki Słow iań
szczyzny. To co ja  we wspomnianym przekładzie 
i we w łasnych moich młodocianych pracach usi
łowałem w tedy zrobić, toż samo, prawie w dzie
sięć lat później starano się sprawić w przekładach 
płodów, w których najwyraźniej duch pieśni sło
wiańskich wydany.

Pochód Igora i jręhopism królodw orski,postaw iły 
już tłumaczów obok zawołanych tegoczesnych 
piewców. Jest źe to więc znakiem, źe udanie się 
drogą w skazaną rokuje piśmiennictwu niezawodne 
korzyści? a nadto niebyłemźe zwiastunem upodo
bania powszechności w podobnych rzeczach? Za
silić i ukrzepić narodow ą poezję słowiańszczyzną 
praojców, wskazać jej źródła, objawić jej chara
kter, wreszcie obeznać także powszechność z da- 
wneini pieśniam i ludu  wołyńskiego, było moim 
zamiarem. Zwrot do Słowiańszczyzny, do jej do
stojnych wzorów miałem na celu wtenczas, kiedy 
szkoła litewska objawiała się i rozwijała w duchu 
poezji ludu. Czyłim tego dokazał? niech dadzą 
świadectwo prawdzie bezstronni jej miłośnicy. 
W spominam to nie z poszeptów miłości własnej, 
ale jako  cząstkę usiłowań w odtworzeniu rodo- 
\yego nienaśladowniczego piśmiennictwa.

Rodzinny kraj W oronicza, Felińskiego, J- S ło
wackiego, W ołyń potem wydał jeszcze innych 
poetów, co tyle zachwycających, cudnych, rozm a
itością pieśni wyśpiewali. Jedni spółcześnie z Mal- 
czeskiin i Zaleskim objawili światu młodzieńczą, 
silną poezję ludu ukraińskiego, najwybitniej roz
winęli jej charakterystyczne znamiona, najdokła
dniej wydali jej odrębność, najgłębiej pojęli jej 
ducha tajemniczego i posępnego jak  mglista prze
szłość ubiegłych wieków Ukrainy. D rudzy wdzię
czne swoje malowidła i obrazy, ustroili słodkim, 
łagodnym kolorytem szkoły litewskiej. Niektórzy 
jakoby duchem eklektyzmu powodowani, obiera
ją c  róźnostronne przedmioty do opiewania, przy- 
tem niejako zwiastowali początek szkoły mazowie
ckiej. Inni nakoniec nieprzy wiązując sie do żadnej, 
utworzyli nieznane liryczne kształty, rodowe epos, 
nowe, oryginalne drainata. Wszakże Jci wszyscy 
poeci, bliżej lub dalej szukali przedmiotów do 
swych pieśni, ale żaden z nich nie zwrócił uwagi 
na odrębne duchem powieści, tradycje i pieśni ludu 
wołyńskiego. A jako W ołyń  posadą, geograficz- 
nein położeniem i klimatem różni się od Ukrainy, 
Podola i Litwy, jako lud jego charakterem, uspo
sobieniem i zwyczajem różny od ukraińskiego, tak  
też jego poetyczne pomniki odmienne są od uk ra
ińskich, podolskich i litewskich. Odbrzmiewają 
w nich wielu wieków zdarzenia i wojenne przygo
dy. Po górach, lasach i niwach tej krainy, stoją 
jeszcze tu  i ówdzie rozrzucone dawne pamiątki, 
szkielety niegdyś obronnych twierdz z wysokiemi 
basztami, w arow nych zamków często juz w rui
nach—a do tych gruzów lub zwalisk zwykle ja-

I rukow a ć .  —  W a r s z a w a  dn ia  29  Lipca (10  S ie rp n ia )  1856  r o k a .

kies zajmujące podanie przylega, ja k  bluszcz zie 
lony co ich m ury obwija i rum ow iska przeszłościi 
w których tkwi historja, otaczają się niewymo
wnym  urokiem. A nad  tą  ziemią tyle historycz
nych wspomnień unosi się, tyle przedpiśmiermych 
i przeddziejowych wieków ubiegło! Oto po b ło
niach rozrzucone są stare, nieznane groby— nad 
niemi jeszcze gdzieindziej sterczą kamienne krzyże, 
oto odwieczne kurhany zdumiewają w ędrow ca.—
I w pieśniach tylko ludu co tęskno i rzewliwie 
rozlegają się po w ołyńskich obszarach, znajdują 
umarli niknącą wzmiankę. Nie jeden z nich może 
był za dni swoich w pochwaleniu, sed omnes illa- 
clirymabiles; carent quia vate sacro (Horat).— Ile 
wiadomo, pierwszy dopiero m łody Jarm und, du
m ając o dziejach W ołynia na górze zamkowej 
w Krzemieńcu, z uczuciem Słowianina zapuszczał 
m yśl w ubiegłe oddalone wieki i stare pośród  zwa
lisk w yśpiewyw ał czasy. Lecz byłto cudnie pod
noszący się głos młodego śpiewaka, pierwszy i o- 
statni jak  w iosenna piosnka wzlatującego sko
wronka, którego gro t śmierci doścignął. Tadeusz 
Czacki, mąż nieśmiertelnych zasług dla rodaków, 
przedsięwziął zająć się zbieraniem pieśni ludu wo
łyńskiego, lecz zawczesny zgon nie dał mu usku
tecznić tak pożytecznego zamiaru. Tw órca syste
mu horodyszcz Zorjan Chodakowski, po różnych 
ziemiach słowiańskich i po W ołyniu, choć krótko 
i niewyłącznie zbierał pieśni ludu. T e zmięszane, 
razem z innemi wyszły pod nazwą m ało-rosyjskich 
lecz niesłusznie, bo charakter w ołyńskich zupeł
nie od ukraińskich odrębny.

Jakież są piśmienne dostatki do tąd  wyczerpnię- 
te z ludowej poezji W ołynia, którego żyzne i po
wabne błonia, odwieczne lasy, olbrzymie góry, i 
wspaniałe rzeki dotyla zachwyciły poetę, co silną 
m łodą piersią zadął w trąbę epiczną, źeich  wielko- 
kością, jak  sam powiada, natchniony, śpiewał im 
Chrobrego i przodków swych dzieła? W ołynia, 
którego piękność, później Olizarowski cuduemi 
hymnami wysławiał? Gdzież są|umysłowe pomniki 
tego ludu, co od niepamiętnych wieków zasiadł na 
tak bujnym i rozległym przestworze? gdzież pi
śmienne zabytki owych zgasłych mnogich poko
leń, które od lat tylu śpią po mogiłach? gdzież są 
wierne świadectwa ich bytu  w przeszłości? Jaki 
by ł obyczaj i życie tych ludzi, których może i pro
chów dotąd  w grobie nie stało? jakie zwyczaje i 
obrzędy? T ą  myślą zajęty udałem się do ludu, py
tałem jego o właściwe mu pieśuie, które Słowianin 
w różnych okolicznościach życia z uczuciem w y
śpiewuje. T ak pow stał mój zbiór pieśni ludu  w o
łyńskiego, k tóry  w przekładzie obok z tekstami 
mam ogłosić. — Celem jego je s t oddać hołd  
pamiątce tych starodaw nych W ołynia piewców, 
co je  ułożyli;— pokazać jak  je  sam lud  pojmuje i 
tworzy; a razem stać się innym pobudką do zaję
cia się podobnego. Takow e zatrudnienie po róż
nych stronach W ołynia, każe się spodziewać naj
obfitszych plonów, na które tyle wieków i tyle po
koleń składało się. Z nicłi najlepiej poznać i w y
dać duch i charakter wołyńskiej poezji ludu. Nie 
tylko jego pieśni lecz podania i powieści oczeku
ją  na tych, co je  u trw alając pismem, zapewnią so
bie wdzięczne starań  swoich wspomnienie. Nale
ży spieszyć się z wykonaniem tego dzieła. Piszą
cy bowiem często przekonał się, że tylko w u- 
stach ludu pozostając idą w zapomnienie i giną— 
giną z czasem i wiatrem podług staropolskiego 
wyrażenia. K ilku pieśni już ledwie tylko ułamki 
znalazł, niektórych ustne w arjanty różniły się mię
dzy sobą, m usiał więc je  porównyw ać i dochodzić 
z nich prawdziwego znaczenia myśli i wyrażeń. 
K to się zajmował podobną pracą, ten całą jej tru 
dność zupełnie zrozumie. W ypada tylko dodać, 
źe w pieśniach w ołyńskich panuje nader dziwna 
rozmaitość, bo każda je s t innej osoby utworem. 
W idać od razu źe malują przedmioty i uczucia 
z natury, tchną też sam ą przyrodą i szczerotą w y
rażeń, w czem zawsze m ają przodek nad teini, co 
w  ciszy gabinetu od kunsztmistrzów byw ają uk ła
dane. Co żywo obeszło, co silnie wzruszyło tw ór
cę, to go mocno natchnęło i w pieśni wnet się w y
śpiewało. N igdy też jeden poeta tyle pieśni uło
żyć nie zdoła, bez uniknienia jednostajności.

( Dokończenie nastąpi.)

T E A T R  W IELK I. Dziś Faworyta.— Divertisse
ment p- B lasis.—Nowe pas de cing.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Hrabia na Wą- 
torach .— Okręine.
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